Nr. 36 (porz. 218.) Kraków, sobota 


OBRONA LUD 


tygodnik stronnictwa chrześcijańsko-ludowego, 


d. 5. września 1903. Rok IV. 


y 
Wychodzi co sobotę. Biura RANY uawnej 3 Ogłoszenia po 10 h. od wier- 
Kosztuje rocznie 4 kor a ER ORA sza półszpaltowego. 
_  półrocznie 2 kor. codziennie rano i popołudniu. 4 Wszystkie listy i pieniądze 
Numer pojedynczy kosztuje Kraków, ul. Pijarska 2. przesyłać należy pod adre- 
í 20 hal. Redakcya i administracya © sem: Administracya ,,Obro- 
Listów nieopłaconych nie $ znajduje się w Krakowie $ ny ludu“, Kraków, ul. Pl- 


przyjmuje się. ul. Pijarska |. 2. jarska l. 2. 


PIJAŃSTWO JEST ŹRÓDŁEM ZBRODNI I NĘDZY I 


POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 
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C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek c. k. Prokuratora Państwa po myśli 
5 498 p. k. orzekł. że zamieszczony w numerze 35 czasopisma „Obrona ludu* z dnia 29 
sierpnia 1908 artykuł pod tytułem: I. „Lud doprowadzony do rozpaczy“ od: „Co pozo- 
stawiła woda“ do końca: II. „Nie igrajcie z ogniem“ od „Byłoby to niesłychane“ do 
końca, zawierają znamiona od I. występku z artykułu IV. ustawy z 17. grudnia 1862 
Nr. 8 D. p. p. ex 1863 oraz $. 300 u. k. i zbrodni z $. 65. b. u k. ad II. zbrodni z §. 65. 
b. u. k., że zakazuje się rozszerzania tychże artykułów, zatwierdza się zarządzoną przez 
c. k. Prokuratoryę Państwa konfiskatę pomienionego numeru, a cały nakład tegoż ma 
być zniszczonym. albowiem w artykule tym I. autor przez niezgodne z prawdą przed- 
stawienie pobudza do nienawiści przeciw c. k. rządowi i c. k. armii, oraz pobudza i za- 
chęca do oporu i nieposłuszeństwu c. k. starostwom, tudzież e. k. namiestnictwu we Lwowie, 
w artykule II zaś wzywa żołnierzy czynnej służby do opory przeciw rozporządzeniu ce. k. 
rządu, przedłużającemu słażbę wojskową w Austryi po koniec 1903 roku. 

C. k. Sąd Krajowy jako prasowy. Kraków, dnia 29. sierpnia 1908. 

Morelowski. 


LoDE Z WW ZA. 


W myśl uchwały powziętej na zgromadzeniu powodzian 
w Grzegórzkach, odbędzie się w niedzielę 6. września br. w Kra- 
kowie w sali starego teatru przy Placu Szczepańskim o godzinie 
drugiej po południu ogólny wiec rolników i właścicieli realności 
wszystkich gmin, dotkniętych straszną klęską powodzi. Na wiec 
zaprasza się oprócz powodzian, którzy we własnym interesie powinni 
przybyć w jak największej liczbie, także i wszystkich P. T. posłów 
tak do Sejmu, jak do Parlamentu, zwłaszcza z zachodniej części 
Galicyi, a to w celu wspólnego omówienia i ujednostajnienia akcyi 
ratuńkowej i powzięcia równobrzmiących rezolucyi do Sejmu i do 
Parlamentu. 


— 20. 


Z uwagi na dotychczas milczące stanowisko rządu centralnego 
wobec ogromu klęski, zwołanie takiego wspólnego wiecu powodzian 
wraz z wszystkimi posłami, jest koniecznem i o potrzebie jego 
chyba nikt nie wątpi. Zrujnowani powodzianie, prawie bez żadnej 
opieki, skazani są na łup nędzy i strasznej śmierci głodowej, a do- 
tychczasowe deputacye nie przyniosły im żadnej ulgi w nieszczę- 
ściu. Może potężny głos tego wspólnego wiecu powodzian, poparty 
powagą wszystkich posłów, zdoła zmusić rząd, do rychlejszego 
pospieszenia z pomocą, odpowiadającą rozmiarom elementarnej 
katastrofy. Niechajże więc powodzianie przybędą jak najliczniej na 
ten wiec, a P. T. Posłowie ze wszystkich kuryi, bez różnicy zapa- 
trywań politycznych, stawią się pewno w komplecie, by dać wyraz 
swej łączności z ludnością i chęci niesienia ulgi w nieszczęściu. 

Za Komitet pos. ks. Szponder, pos. Wojtyga. 


Brak miejsca w szkołach Cla pragnącej się uczyć młodzieży. 


W ostatnich dniach sierpnia zaroiło się w Krakowie od mło- 
dzieży, przybyłej z różnych stron, celem zapisania się do szkół 
średnich. Rodzice dziarskich chłopaków przedewszystkiem troszczyli 
się o dobrą »stancyę« dla swych »pociech« na starość, i snać im 
ani przez myśl nie przeszło, żeby dla ich dzieci w szkołach mogło 
braknąć miejsca. Tymczasem tak było i setki młodzieży musiało 
wrócić do domów rodzicielskich, bo im powiedziano, że dla nich 
już miejsca nie ma. Trzeba było widzieć rozpacz rodziców i płacz 
biednych, zawiedzionych dzieci, gdy z ust dyrektora zakładu usły- 
szeli te złowrogie słowa „już nie ma miejsca, już nie mogę 
przyjąć, bo i tak przepełnienie*! A więc czego nie ma 
w żadnym, cywilizowanym kraju, by dzieciom wprost przed nosem 
zamykano bramy szkolne, to dzieje się u nas w Galicyi! Jest to 
rzecz niesłychana i krzywda nie do wynagrodzenia. 

Gimnazya przepełnione, w seminaryach nauczycielskich mę- 
skim i żeńskim przepełnienie, większej liczby uczniów przyjmować 
nie można, bo miejsca dla nich nie ma! Gdy w innych krajach 
koronnych, zwłaszcza dla Niemców, już dla setki uczniów otwiera 
się nowe szkoły średnie, to u nas dla tysięcy dzieci niema się 
uwzględnienia. Taka to jest opieka rządu centralnego i tak w pra- 
ktyce wygląda życzliwość rządu dla nas i naszych dzieci. Na szkoły 
w Galicyi nie ma rząd pieniędzy i nawet przyobiecane otwarcie 
nowych sześciu klas gimnaz. ministeryum cofnęło w ostatniej chwili, 
ale za to na haubice, na różne wojny w czasie pokoju, jak na przy- 
kład w Nowotarszczyźnie, to miliony są w każdej chwili do roz- 
porządzenia. I jakże tu myśleć o dźwignięciu się oświaty w Ga- 
licyi, kiedy nawet szczupły procent dzieci w stosunku do 7-milio- 
nowej ludności, żądnej nauki, nie znajduje dla siebie miejsca w szko- 
łach. Wytykają nam niezwykłą liczbę analfabetów u nas, rozchodzą 
się żale, że brak ukwalifikowanych nauczycieli, że dziesiątki szkół 
stoi próżno, bo nauczyciela nie ma, a gdy młodzież chce się temu 
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stanowi poświęcić, gdy przychodzi zapisać się do seminaryów nau- 
czycielskich, zamykają jej drzwi do szkoły i powiadają: »już 
miejsca nie mac! I kiedyż skończy się ten stan opłakany Ga- 
licyi, kiedyż się skończy ta poniewierka naszego kraju przez rząd? 
Delegacya polska we Wiedniu powinnaby już raz zdobyć się na 
odwagę i krótko a węzłowato powiedzieć rządowi: »tak dalej być 
już nie może«. Ludność Galicyi poświęca wszystko dla potęgi mo- 
narchii, ostatni grosz składa w formie podatku, na ołtarzu państwa 
a za te bezgraniczne ofiary, nie otrzymuje zgoła nie, bo nawet 
miejsca do kształcenia się rząd mu dać nie chce. Jeśli lojalność, 
popieranie rządu i nasza uległość takie gorzkie owoce rodzi, to 
zaiste stokroć lepiej stanąć okoniem do rządu, bo w walce o słuszne 
prawa możemy choć coś zdobyć, a rząd poniewieraniem naszego 
kraju prawie na każdym kroku formalnie nas pcha do tej walki. 
Posłowie niechaj tę sprawę roważą i odpowiednie wnioski z niej 
wyciągną. 


Z nowotarskiego bagna. 


Niesłychane! Panie Kórber — ministrze sprawiedliwości — po- 
słuchaj: Oto w okręgu sądowym nowotarskim z 252.740 parcel, 
które powiat stanowią, zaledwie połowa zaintabulowaną na fakty- 
cznych właścicieli, reszta zaś wpisów jest zupełnie mylną. Donosi o tej 
niesłychanej krzywdzie znakomicie redagowana Gazeta Podtatrzańska. 

Inne krzywdy w Nowotarszczyźnie. 

1. Dyrekcyi skarbu we Lwowie donosimy, że powiat nowo- 
tarski, składający się z 250.000 parcel i z 40 gmin, ma tylko jednego 
geometrę ewidencyjnego. Gdyby pracował dzień i noc, to porządku 
nie zaprowadzi. 

2. W Szczawnicy mają oświecać dzieci... kijami. Donosi o tem 
(Gazeta Podtatrzańska. Radzimy pochować kije i pamiętać o tem, że 
dobry nauczyciel nie potrzebuje kija. Tylko zły pedagog posługuje 
się kijem. Zresztą dzieci bić nie pozwolimy. 

3. Radę szkolną krajową zapytujemy, co się dzieje ze skargą 
ks. Jakóba Morejki z N. Targu, wniesioną przed rokiem do Rady 
szkolnej krajowej. Należy raz skargę odszukać i dać zadośćuczy- 
nienie znieważonemu księdzu. Przy tej sposobności donosimy, że 
(razeta Podtatrzańska pisze, iż p. dyrektor Zaczek rąbał ławki szkolne 
i palił niemi w piecach. Czy to prawda, należy zbadać przed zebra- 
niem się Sejmu. 

4. A co się dzieje z następującą sprawą? »Przed dwoma laty 
zaskarżył gospodarz Jan Galik Leniak dyrektora szkoły p. Szy- 
mona Żaczka, że dyrektor szkoły ponadrywał uszy jego synowi 
w szkole i strasznie go skatował. Kiedy chłopiec wrócił do domu 
krwią oblany, ojciec zwrócił się po visum repertum do dra Lang- 
' sama i tenże wystawił mu świadectwo lekarskie. Wkrótce odbyła 
się rozprawa sądowa; Świadectwa lekarskiego nie uwzględniono, 
a zasądzono natomiast Galika na dwa dni aresztu, które odsiedział, 
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dochodząc krzywdy swego dziecka. Dyrektor bowiem Zaczek za- 
skarżył Galika, że mu przeszkodził w urzędowaniu, a znalazł się 
znów świadek wyrostek, który to potwierdził — rekursy nie po- 
mogły nic. 

Dziwną jest jednakże rzeczą, dlaczego c. k. Namiestnictwo nie 
załatwiło przez dwa lata skargi Galika przeciw S. Zaczkowi. 

Jan Galik sprawie tej ugrzęznąć nie da, a po otwarciu Sejmu 
zwróci się do posłów ludowych i sprawę tę wyciągnie przed Try- 
bunał opinii publicznej. 

Dyrektor Zaczek do J. Galika miał wielką złość, a to z na- 
stępującego powodu. Przed dwoma laty przyszedł Galik do dyre- 
ktora Zaczka z prośbą o uwolnienie syna od szkoły na czas robót 
wiosennych w polu. 

Na to odezwał się Żaczek: » Dzieci uwalniać chodzicie, a mając 
krowy i kury, nie chcecie przynieść ani jaj, ani masła, ani cielęciny «. 

Naturalnie, że Galik nie chciał się dorozumieć, no i Żaczek Szy- 
mon syna Galikowi od nauki nie uwolnił. «Gazeta Podtatrzańska. 


SERCE PRAWE. 


Z powieści R. Rotha. 
—— (Ciąg dalszy). 


- Nie rozumiem, co to może znaczyć — rzekł po chwili drżą- 
cemi usty — zdaje mi się, że widzę ogromny słup dymu. 

— W rzeczy samej — potwierdził młodzieniec z przerażeniem, 
lecz zapanował nad sobą i dodał — zapewne Tobiasz musiał za- 
palić ognisko. — Jednakże obaj pędzeni niepokojem, biegli na 
wierzchołek wzgórza, skąd roztaczał się widok na całą okolicę. 

— © Boże wielki!.. Co to jest? — wykrzyknął Watson. Głos 
jego rozległ się po lesie, a brzmiała w nim rozpacz najwyższa. 
Jan milezał, lecz pobladł jak chusta i nogi pod nim się zachwiały, 

Widok, który oczom ich się przedstawił, był w rzeczy samej 
przerażający. Na miejscu, gdzie stały budynki osady, pozostały 
tylko zgliszcza, z których się unosił ogromny słup dymu. Dokoła 
leżały szczątki palisady. 

Watson jęknął rozdzierającym głosem i runął na ziemię, jak 
dąb wichrem złamany. Lecz za chwilę zerwał się, zbiegł ze wzgórza 
i doszedł do miejsca, gdzie wczoraj jeszcze była spokojna siedziba 
szczęśliwej rodziny, a dziś dopalały się smutne zgliszcza. Jakób 
Watson, jak szalony, zaczął się uwijać pośród tych dymiących 
szczątków. Nie zważał na to, że go dym dusił, stąpał po węglach 
żarzących, z trwogą śmiertelną szukał jakiegoś śladu swych dzieci, 
powtarzał ich imiona. Lecz echo odpowiadało mu tylko, a nieszczę- 
śliwy człowiek rwał włosy na głowie, ukrywał twarz w dłoniach 
i szlochał. Jan próbował przemówić do ojca, lecz głos mu w pier- 
siach zamierał i łzy go dlawiły. 

— Ojcze! — zawołał wkońcu — może to był pożar przypad- 
kowy, wskutek nieostrożności. Może Ella z Dikiem i ze sługami 
ukryła się w lesie. 


— Patrz — rzekł krótko ojciec, i wskazał mu liczne ślady 
nóg bosych. Jan umilkł i westchnął głęboko. 


— Niema żadnej nadziei, wszyscy zginęli — mówił nieszczę- 
śliwy ojciec z rozpaczą — a ciała ich spaliły się zapewne. 


— Nie mamy jeszcze żadnych dowodów na to — rzekł Jan 
że oni nie żyją. Wszakże mogli uciec, schronić się do lasu, a także 
Indyanie mogli ich wziąć do niewoli i uprowadzić. 

— Tak, to rzeczywiście jest możliwe — odrzekł osadnik i obtarł 


czoło zimnym potem zlane. — Natychmiast przetrząśniemy całą 
okolicę, może ślad jaki wykryjemy. 
— Dobrze — odpowiedział Jan — dziś obowiązkiem naszym 


jest ochraniać życie i swobodę, ażebyśmy byli w stanie ratować 
naszych ukochanych jeżeli żyją, a pomścić ich, jeżeli zostali zamor- 
dowani. 

— Dobrze mówisz — odparł ojciec, opatrując starannie strzelbę, 
co też i Jan uczynił. 

Doszli wkrótce do skraju lasu. I tu tak samo cicho było i pusto, 
tylko liczne ślady kopyt końskich świadczyły o niedawnej obe- 
ceności czerwonoskórnych. Postępując ciągle brzegiem lasu, doszli 
wreszcie do miejsca, gdzie Indyanie pochwycili biednego Jonasza 
i niezwłocznie zamordowali. Trupa jego, leżącego teraz pod drze- 
wem, spostrzegł pierwszy Jan, a na okrzyk grozy, jaki się z jego 
piersi wyrwał, nadbiegł wnet i ojciec. (O. d. n.) 


KRZYŻACKA MAĆ. 


(Według powieści Sienkiewicza p. t. „KRZYŻACY”,) 
; (Ciąg dalszy.) 

Lecz Maćko zbyt był chory. Gorączka, którą miał od rana, 
powiększała się pod wieczór do tego stopnia, że począł tracić przy- 
tomność, więc zamiast odpowiedzieć Zbyszkowi, spojrzał na niego 
ze zdziwieniem i spytał: 

— A gdzie to dzwonią? 

Zbyszko zląkł się, przyszło mu do głowy, że skoro chory 
słyszy dzwony, to widać, że już śmierć ku niemu idzie. Pomyślał 
też, że stary może umrzeć bez księdza, bez spowiedzi, a tem samem 
dostać się, jeżeli zgoła nie do piekła, to przynajmniej na długie 
wieki do czyśca — więc postanowił go jednak wieźć dalej, by 
jak najprędzej dostać się do jakowej parafii, w której Maćko 
mógłby przyjąć ostatnie Sakramenta. 

W tym celu ruszyli na całą noc. 

Zbyszko siadł na wóz z sianem, na którym leżał chory 
i czuwał nad nim aż do białego dnia. Od czasu do czasu poił go 
winem, którem zaopatrzył ich na drogę kupiec Amylej, a które 
spragniony Maćko pił chciwie, albowiem przynosiło mu ono wido- 
czną ulgę. Po drugiej kwarcie odzyskał nawet przytomność, po 
trzeciej zaś zasnął tak głęboko, że Zbyszko pochylał się nad nim 
chwilami, by się przekonać, że nie umarł. I na myśl o tem, zdej- 
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mował go żal głęboki. Do czasu swego więzienia w Krakowie, nie 
zdawał sobie nawet z tego dobrze sprawy, jak dalece miłuje tego 
stryjca«, który go wychował. 

Lecz teraz czuł to dobrze i rozradował się wielce, gdy nade- 
dniem Maćko rozbudził się widocznie zdrowszy, otworzył oczy, 
przeciągnął się i rzekł: 

— Ulżyło mi. A gdzie jesteśmy £ 

— Dojeżdżamy do Olkusza. Wiecieć gdzie srebro kopią i ol- 
bory do skarbu oddają. 

— Zeby tak mieć, co w ziemi jest! Otby można Bogdaniec 
zabudować. 

— Widać, że wam lepiej -— odrzekł, śmiejąc się, Zbyszko. — 
Hej! starczyłoby i na murowany zamek! Ale zajedziem do fary, 
bo tam i gościnę nam dadzą i będziecie się mogli wyspowiadać. 
Wszystko jest w Boskich ręku, ale równo mieć lepiej sumienie 
w porządku. 

— Ja grzeszny człowiek, rad się pokajam — odrzekł Maćko. — 
Śniło mi się w nocy, że mi dyabli skórznie znóg ściągają... I po 
niemiecku z sobą szwargotali.. Bóg łaskaw, że mi ulżyło. 

Kanonik u fary wyspowiadał Maćka i zatrzymał ich gościnnie 
na nocleg, tak, że wyjechali dopiero nazajutrz rano. Za Olkuszem 
skręcili ku Śląskowi, którego granicą mieli wciąż jechać aż do 
Wielkopolski. 

Droga szła po większej części puszczą, w której pod zachód 
słońca odzywały się częste, podobne do grzmotów ryki turów i żu- 
brów, nocami zaś pobłyskiwały pośród leszczynowej gęstwy oczy 
wilcze. Większe jednak bezpieczeństwo, niż od zwierza, groziło na 
tej drodze wędrownikom i kupcom od niemieckich lub zniemcza- 
łych rycerzy ze Śląska. Jechali jednak spokojnie, tak, że Zbyszkowi 
poczynała się już droga przykrzyć, i dopiero o dzień kołowej jazdy 
od Bogdańca posłyszeli za sobą pewnej nocy parskanie i tupot koni. 

— Jacyś ludzie jadą za nami — rzekł Zbyszko. 

Maćko, który nie spał, spojrzał na gwiazdy i odpowiedział, 
jako człek doświadczony. 

— Świt niedaleko, przecieżby zbóje nie napadali przy schyłku 
nocy, bo nadedniem czas im do domu. 

Zbyszko zatrzymał jednak wóz, uszykował ludzi w poprzek 
drogi, czołem do najeżdżających, sam zaś, wysunął się naprzód 
i czekał. 

Jakoż po pewnym czasie ujrzał w pomroku kilkunastu kon- 
nych. Jeden z nich jechał na czele na kilka kroków przed innymi, 
ale widocznie nie miał zamiaru się ukrywać, albowiem śpiewa gło- 
śno. Zbyszko nie mógł dosłyszeć słów, ale do uszu jego dochodziło 
wesołe »choc! hoc!«, którem nieznajomy kończył każdą zwrotkę 


pieśni. 
— Nasi! — rzekł sobie. 
Po chwili jednak zawołał: 
— Stój! 
— A ty se siednij! — odpowiedział żartobliwy głos. 


— (oście za jedni? 


— (oście za drudzy? 

— A czemu nas najeżdżacie? 

— A czemu drogę zagradzasz? 

— U nas kusze napięte, odkazujże po ludzku, bo ci będzie 
bieda. 

Na to odpowiedziała Zbyszkowi wesoła pieśń: 


— Jedna bieda z drugą biedą, 
Na rozstaju w taniec idą... 
Hoc! hoc! hoc! 
Na cóż im się taniec przyda? 
Dobry taniec, chociaż bieda... 
Hoc! hoe! hoc! 


Zdumiał się, usłyszawszy taką odpowiedź, Zbyszko; a tym- 
czasem pieśń ustała, ale ten sam głos zapytał: 

— A jak się ma stary Maćko? — Dycha jeszcze? 

Maćko przypodniósł się na wozie i rzekł: 

— Dla Boga, to jacyś swoi! 

Zbyszko zaś ruszył koniem naprzód. 

— Kto o Maćka pyta? 

— A Somsiad, Zych ze Zgorzelic. Już z tydzień jadę za wami 
i rozpytuję ludzi po drodze. 

— Rety! Stryjku! Zych ze Zgorzelie tu jest! — zawołał Zbyszko. 

I poczęli się witać radośnie. Zych bowiem był istotnie ich 
sąsiadem, a do tego człowiekiem dobrym i powszechnie lubiony m 
dla wielkiej wesołości. 

— No, jak się macie? — pytał, potrząsając dłoń Maćka. — 
Hoc jeszcze, czy już nie hoc? 

-— Hej! już nie hoc! — odrzekł Maćko -- ale rad widzę. Miły 
Boże, to jakbym już był w Bogdańcu! 

— A co wam jest? — bo jak słyszałem, to was Niemce po- 
strzelili? 4 

— Postrzelili psubraty! Zeleśce mi się między żebrami ostało... 

— Bójcie się Boga! a próbowaliście niedźwiedziego sadła się 
napić? 

— Widzicie! — rzekł Zbyszko — każdy niedźwiedziego sadła 
się napić rai. Byle do Bogdańca! Zara pójdę na noc z toporem 
pod barcie. 

— Może Jagienka będzie miała, a nie, to poślę pytać. 

— Jaka Jagienka? waszej przecie było Małgochna? — spytał 
Maćko. 

— Oo! co ta Małgochna! Na święty Michał będzie trzecia 
jesień, jak Małgochna pochowana na księżej grudzie. Zadzierzysta 
była baba — Panie świeć nad jej duszą! — Ale Jagienka po niej 
poszła, jeno że młoda... 


.. Za dołami świeci górka. 
Jaka matka, taka córka... 
hoc! hoc! 


A Małgochnie gadałem: Nie leź na gruszkę, kiedy ci pięćdzie- 
siąt roków. Nie prawda! wlazła. A tu gałąź się ułomiła i buch! To 
powiadam wam, że aż dziurę w ziemi wybiła, ale też we trzy dni 
puściła ostatnią parę. (C. d. n.) 


Krzywdy i nadużycia. 


C. k. Nadprokuratoryę Państwa upraszamy, aby nakazała zbadać 
nadużycia popełnione przez hazardową grę w karty, uprawianą 
przez »inżyniera« Malczewskiego przy budowie kolei Nowy Targ- 
Suchahora, przez notaryusza Struszkiewicza i innych. 

Dalej prosimy o zbadanie następującej sprawy: »Pewien go- 
spodarz w Czarnym Dunajcu spoił gajowego do utraty przyto- 
mności i skradł mu cechę (pieczęć lasową). Cechą tą nacechował 
sobie w lesie gminnym kilkanaście sztuk co ładniejszego drzewa, 
i drzewo ukradł. Sprawa wyszła na jaw przypadkiem. Wójt po- 
szedł do notaryusza, Struszkiewicza, jako do radnego i syndyka 
gminy, aby wniósł do sądu skargę na oszusta i złodzieja. Lecz cóż 
zrobił notaryusz. Zamiast zabrać się zaraz do sprawy i złodzieja 
wsadzić do kryminału, wytłómaczył wójtowi, że to nie była kradzież. 
Dlaczego pan Struszkiewicz stanął w obronie złodzieja i przez to 
stał się winnym na spółkę ze złodziejem? Oto dlatego, ponieważ — 
jak nam donoszą — ów złodziej zna różne sprawki Struszkiewi- 
cza, zna jego przekupstwa i praktyki przy wykupnie gruntów. — 
Za to należy ukarać i złodzieja i tego, który złodzieja ukrywa. 
Sprawa ta znaną jest wszystkim w Czarnym Dunajcu. 

Łajdactwa Struszkiewicza. Ponieważ notaryusz z Czarnego Du- 
najca Struszkiewicz ciągle jeszcze znajduje sięna wolnej stopie i stara 
się, aby śledztwo przeciw niemu prowadzone, utrudnić i ponieważ 
Struszkiewicz dotąd nie miał odwagi stanąć przed sądem, aby się 
oczyścić z zarzuconych mu zbrodni, przeto w dalszym ciągu wy- 
kazujemy szelmostwa, popełnione przy wykupnie gruntów Jeżeli 
władze miejscowe w Galicyi nie dadzą dowodu, że w Galicyi istnieje 
sprawiedliwość, to pozostanie nam jeszcze ostateczny środek wy- 
kazania tego wszystkiego w jesieni w Radzie Państwa. Niech się 
dowie świat cały, co się dzieje w Galicyi i uchodzi bezkarnie. Kry- 
minaliści chodzą swobodnie, a ludzie, co z głodu kradną, siędzą 
za kratami. 

1. Struszkiewicz przekupił Hieronima, Morawę i wójta Pęksę; 
jednemu dał 200, a drugiemu 400 koron. 

2. Struszkiewicz bałamucił umyślnie lud, oznaczając grunta 
orami, których lud nie rozumie. 

3. Do Katarzyny Harbut z Podczerwonego krzyknął Stru- 
szkiewicz, gdy się upominała o pieniądze za grunt: „K ... . milcz, 
bo cię karzę zawrzeć!“ Tak poniewiera kancelaryę cesarską nota- 
ryusz cesarsko-królewski, którego brat jest... hofratem. To musi 
dojść aż do uszu cesarza i w skardze do tronu to wszystko przy- 
toczymy i zapytamy się, czy Najjaśniejszy Pan wie, jaki w Czar- 
nym Dunajcu jest notaryusz*t 
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4, Do Filipki Katarzyny Lejowej z Podczerwonego zawołał 
Struszkiewicz: „Prędzej mi wyrośnie pieprz na d . .. .. nim ty dosta- 
niesz pieniądzę*. Ale grunt jej zabrał. 

To też słusznie na jednem posiedzeniu Rady gminnej w Czar- 
nym Dunajcu powiedzieli Struszkiewiczowi: Cikowski Józef i Ja- 
siek Miętus, że Struszkiewicz jest cygan, że ludzi poił, a ojca udawał. 

5. Struszkiewicz kazał bębnić na rynku i bębnili prawie co 
tygodnia, że już ostatni dzień do wykupna gruntów, to poświadczą 
wszyscy w Czarnym Dunajcu: księża, policyanci, cała inteligencya 
i chłopi. Struszkiewicz groził, że trzy lata będą się musieli proce- 
sować ci, którzy teraz nie wezmą pieniędzy za grunta. Tak po 
łajdacku bałamucił ten żydowski najmita. 

6. Struszkiewicz sam rozpijał lud i tak w Koniówce i w Pod- 
czerwonem wołał: »Będziecie pić piwo«? To wszyscy po- 
świadczą. Przy piwie podpisywano kontrakta. Przy tej pijatyce 
w Koniówce niejaki Kowalik ukradł nawet jedno wiadro. 

7. W Koniówce przepłacono: Kanię i Kowalaka. Jesi rzeczą 
pewną, że gdyby sprawa była uczciwą, nie byłoby potrzeba 
przekupywać ludzi i z gospodarzy robić łotrów i judaszów. Przy 
tych kontraktach Kania i Kowalak tak się spili, że leżeli w rowie całą 
noc. Notaryusz pojechał do domu i ich pijanych w rowie zostawił. 

W następnym numerze podamy cały szereg gospodarzy, któ- 
rych zmusił Struszkiewicz do podpisania kontraktów, a którzy nie 
wiedzieli ani co podpisują, bo kontrakty nie były wypełnione. 

Wzywamy po raz czwarty notaryusza z Czarnego Dunajca 
Struszkiewicza, aby nas zaskarżył do sądu, bo chcemy mu przed 
sądem te wszystkie łotrowstwa udowodnić. Całą i pełną odpowie- 
dzialność za to, co piszemy i jeszcze napiszemy bierze na siebie 
dr Daniełak i każdej chwili stanie przed sądem i przeprowadzi 
dowód prawdy na te łajdactwa, oszustwa i zbrodnicze postępowanie. 
Panie Struszkiewiczu, dlaczego nie chcesz stanąć przed sądem, 
dlaczego się boisz? 

Sprawiedliwości dla c. k. wożnyeh sądowy. Artykuł w Obronie 
ludu« pod tytułem »Krzywdy i nadużycia« z dnia 5. lipca 
1908 w N-rze 27. dotąd niestety nie odniósł żadnego skutku, gdyż 
JE. p. Czyszczan jest na urlopie, a p. prezydent Brason nie raczył 
go uwzględnić i polecić wykonanie instrukcyi służbowej, wydanej 
przez c. k. radcę dworu p. Szurka, i reskryptu prezydyum c. k 
sądu krajowego wyższego w Krakowie z dnia 21. maja 1899 roku 
l. 471299. Co więcej, artykuł ów ośmielił jednego z p. p. urzędni- 
ków manipulacyjnych do wyrażania się, jakby na drwinki, że wo- 
źnych nie można do niczego innego użyć, chyba tylko do opalania 
pieców?! Takie gadanie świadczy tylko o złej woli, bo trudno 
przypuścić, aby ten pan nie wiedział, że przecież są woźni, którzy 
spełniają obowiązki urzędników, jak na przykład: a) w kaneelaryi 
senatu III. c. k. sądu krajowego karnego, b) w registraturze c. k. 
sądu pow. cyw. c) mundują w biurze podawczem w II. oddziale 
pisarskim, który się składa z więźniów w zakładzie karnym i d) 
w III. oddziale I. e. k. sądu kraj. kar. Naturalnie woźnych e. k. 
sądu krajowego, cywilnego i karnego od godziny szóstej do ósmej 


rano iod godziny czwartej do szóstej po południu nie można użyć 
do czego innego, jak tylko do palenia w piecach, zamiatania, fro- 
terowania podłóg, ścierania prochów, zamiatania korytarzy, scho- 
dów i mycia wychodków, ale od godziny ósmej do czwartej po połu- 
dniu to ich można użyć do mundowania, układania aktów i t. p. 
Inny z p. p. urzędników, po przeczytaniu owego artykułu, odgrażał 
się, że woźnych napędzi tam, gdzie »pieprz rośnie«! — Nie 
dziwnego, bo komu dobrze, temu się »pieprznych« krajów 
zachciewa. A inny jeszcze zwołał wszystkich woźnych i jednego 
z nich w ostry sposób zapytał, czy on ten artykuł sam pisał, czy 
też z drugim. Oprócz tego zapytywał się ten pan każdego na oso- 
bności, czy się zgadza z treścią owego artykułu, czy też nie, i ku 
wielkiemu jego zdziwieniu, wszyscy odpowiedzieli, że tak! Jeśli się 
instrukcye i reskrypta wydaje, to już chyba na to, aby były wypeł- 
niane. C. k. woźni domagają się tylko sprawiedliwości i to od tej 
władzy, która jest strażnicą i wykonawczynią sprawiedliwości. 
Gdyby i nadal słuszne żądania woźnych nie były uwzględnione, 
to trzeba się będzie do obcych udać, aby u nas porządek zrobili. 
Miejmy jednak nadzieję, że do tego ostatecznego środka nie trzeba 
się będzie uciekać. 

Egipska plaga można nazwać kwaterunek żołnierzy po gminach. 
I dziwna rzecz, że choć to są dzieci chłopskie, to przywdziawszy 
na się mundur wojskowy, zachowują się wobec swoich współbraci, 
jak dzicz tatarska. Przeszła jedna plaga powodziana, która w nie- 
bywały sposób zrujnowała włościan, to jakby na dobitek, przyszła 
druga plaga, gdyż rozlokowano jeszcze w tych gminach wojsko! 
Przeszło od 20-tu dni w spokojnych przedtem wioskach wyprawiają 
żołnierze awantury po nocach i bitki i zachowują się tak niesfornie, 
jakby w zdobytym po wojnie kraju. W ubiegłym tygodniu w Wy- 
ciążach o godz. 11. w nocy napadli ułani stróża nocnego, Józefa 
Nowaka, i zbili biedaka w nielitościwy sposób. Innym razem po- 
krwawili ślusarza tamtejszego, niejakiego Stanisława Kijania, a już 
przezwiska obrzydliwe i obelgi rzucane na włościan słyszy się co 
chwila. Takie to wynagrodzenie spotyka biedny lud za olbrzymie 
ciężary, jakie ponosić musi z utrzymywania armii. Niechże sobie 
to posłowie zapamiętają i powiedzą ministrowi wojny, jakich to 
przyjemności doznaje lud od wojska i to jeszcze po strasznej po- 
wodzi! 

Zyd mytnik w gminie Pobierenia pow. wielicki żąda od prze- 
jeżdżających za myto 16 ct.! Gdy jeden z podróżnych powiedział 
żydowi, iż się tyle nie należy, mytnik ze spokojem wytłómaczył, 
że to już będzie w obydwie strony. Ponieważ tego rodzaju żądania 
mytnika mają na celu wyzysk nieświadomych, więc zwracamy 
uwagę ladzie powiatowej w Wieliczce na tego szachraja, aby go 
raczyła pouczyć, żę ma żądać za myto tyle, ile mu się należy, a nie 
wprowadzał nieświadomych w błąd, celem szachrajskiego powię- 
kszania sobie zysków. 
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SPRAWY LUDOWE. 


Musisz się usunąć. W Porębie Zegocie, w pow. chrzanowskim, 
objęły w spadku po swych rodzicach skromną realność. Starsza, 
Katarzyna, wyszła za mąż do swej wsi za niejakiego Krasonia, 
człowieka biednego, zaś młodsza Maryanna dostała za męża Woj- 
ciecha Walkiewicza z Bachowie pow. wadowickiego, który wniósł 
majątku tysiąc koron, »Musisz mi się usunąć. powiedziała 
młodsza siostra Walkiewiczowa do starszej Krasoniowej, bo trudno, 
aby mój mąż z tyloma pieniądzmi siedział na tak małym kawa- 
łeczku gruntu. A cóż mię to obchodzi, odpowiedziała starsza siostra, 
ustępować nie będę, bo to moja ojcowizna i rada jestem, że choć 
tyle mam, a przy pracy i pomocy Boga będziemy jakoś żyli. Lecz 
Walkiewiczowa nie dała za wygrane, a myśląc, że tysiąc koron to 
straszne pieniądze, postanowiła przy pomocy tychże wyrzucić 
z ojcowizny swą starszą siostrę. I dalejże w proces i »adukaty«! 
Tymczasem znikała setka po setce, Walkiewiczowa pewna wygranej 
często powtarzała swej siostrze: »nusisz mi się usunąć:, 
pieniążki topniały coraz bardziej, aż wreszcie zniknął w kieszeniach 
adwokata cały tysiąc, a siostry nie wyrzuciła, no i nie wyrzuci! 
Walkiewiczowie, straciwszy nadarmo pieniądze, zapałali zemstą ku 
Krasoniom i na każdym kroku wyrządzali im przykrości. Pastwiili 
się nawet nad dziećmi, czego dowodem jest, że Walkiewicz w nieo- 
becności Krasoniowej i jej męża, napadł na ich córkę wieczór, by 
nie było świadka, i ogromnie ją zbił pięściami po głowie. Gdy 
matka wróciła rozpłakała się tylko nad dzieckiem, leczyła ją jak 
mogła, ale skargom sądowym dała spokój, bo się jej już sprzy- 
krzyły te wieczne sądy z niedobrą siostrą. Dopiero gdy syn Kraso- 
niowej przyszedł z roboty z Królestwa Polskiego, poszedł do »ciotki« 
Walkiewiczowej (»dobra ciotunia«) i upominał ją, aby jego siostrze 
nie robiła krzywdy. Wśród tego wrócił mąż »ciotunic z lasu, 
a słysząc jakąś rozmowę, wszedł do domu. Skoro zobaczył syna 
Krasoniowej, uderzył go silnie obuchem cioski w głowę, czem prze- 
straszyła się jego żona i chwyciła cioskę, aby do jakiej zbrodni 
nie przyszło. Mąż ją jednak pchnął na tuż stojące konewki z wodą 
tak nieszczęśliwie, że sobie strasznie pokaleczyła głowę. Teraz 
Walkiewicz namawia żonę i innych ludzi, aby świadeczyjli, że to 
Krasonie jego żonę tak pobili. Oto bolesny przykład, do czego 
chciwość i zemsta ludzka doprowadzić może. A przykładów tak 
smutnych niestety jest wśród naszego ludu dużo. O kawałeczek 
świętej ziemi będzie włóczył swego brata, czy sąsiada, będzie 
niszczył, a byle tylko pokazać na swoim i nie zważa, choć mu 
sumienie mówi: »człowieku źle robisz i jak ty się Boga nie boisz«! 
Bracie nie pragnij cudzego i nie wyciągaj ręki po to, co nie twoje, 
bo to ci nie da ani szczęścia, ani pokoju. 


zapa 


12 


WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA. 


Cesarz austryacki przyjmował we Wiedniu króla angielskiego 
Edwarda, który przyjechał w odwiedziny. Następnie pojechał 
cesarz do Budapesztu, aby jakoś załatwić niepokoje węgierskie, 
gdzie dotąd nie było asenterunku. 

Zołnierzom naszym, którzy ukończyli 3-ci rok służby i mieli 
teraz pójść na urlop, ogłoszono, że pozostaną dalej w służbie. 
Rozpacz ogarnęła biedaków. 

Wiedeń. Ministerstwo obrony krajowej wydało w sprawie tego- 
rocznych rekrutów dwa ważne rozporządzenia. Pierwsze powołuje 
do służby czynnej w dniu 1. października wszystkich rekrutów 
zapisanych w tym roku do obrony krajowej; ci bowiem nie należą 
do rekrutów armii wspólnej. Tak samo powołani zostaną do służby 
rezerwiści uzupełniającej obrony krajowej. Rozporządzenie drugie 
obwieszcza, że ci rekruci armii wspólnej z tegorocznego poboru, 
którzy dobrowolnie pragną wstąpić do szeregów, mają się zgłosić 
do służby w dniach od 1. do 5. października, a zostaną wcieleni 
do półków i liczyć się im będzie czas służby jak zwykle. 

De wydania tego rozporządzenia skłoniły władzę wojskową 
liczne prośby do poborowych tegorocznych, aby przyjęto ich do 
służby, ponieważ już wypowiedzieli pracę lub służbę; odroczenie 
terminu powołania ich do wojska pozbawiłoby ich śrdków do życia. 

Kosztowna zabawa odbyła się pod N. Targiem. Próbowano siły 
nowych armat. Świadkowie opowiadają, że strzały tak były gwał- 
towne, iż na 500 metrów naokoło szańców ziemia jest powyrywana; 
niektóre dziury mają 10 metrów głębokości i tyleż szerokości; są 
one lejkowate. 

Nasyp ziemny na szańcach miejscami na kilka metrów szero- 
kości zerwany; gdzie pociski dotarły do szyn, tam żelazo i drzewo 
uległo zniszczeniu, a z poszarpanych szczątków zwiesza się tylko 
jedna szyna i szczątki drzewa. Ziemia iłowata wygląda od pocisków 
czarna, jakby wypałona, całkiem sucha. Kawałki rozszarpanych 
płaszczów ochronnych. pocisków walają się po polu; Strzały były 
przeważnie bardzo celne. 

Około głównego fortu ziemia najwięcej poryta pociskami; 
ślady ich widać jeszcze o pół kilometra za fortem. Tu padło przeszło 
50 pocisków. (Jeden z nich eksplodował zaraz przy lufie armatniej) 
pociski wyrywały nawet drzewa z korzeniami w lesie, tworząc 
wykroty, jakie widzieć można tylko po najsilniejszym halnym 
wichrze. Na głównym forcie pozrywany nasyp ziemny i kamienie. 
Pomiędzy szyny dostał się tylko jeden pocisk haubicy, przebiwszy 
ziemię i kamienie. Rozerwał on wiązanie kilku szyn, jedną rozszczepił 
na połowę, potargał na 3 kawałki i wrzucił do komory, przezna- 
czonej na ochronę żołnierzy. 

W dzień głównych manewrów padał ulewny deszcz i wskutek 
tego rozmiękł grunt tak dalece, że dwie haubice ugrzęzły; potrzeba 
było przy każdej z nich pracy 80 ludzi, ażeby je wydobyć. 

Wojna w czasie pokoju. Gracka »Arbeiterwille« donosi:  Zaszedł 
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tu wypadek, przypominający żywo katatastrofę pod Bilek. Oto 
onegdaj wyruszył 7 pułk piechoty o 5 rano z napelnionymi torni- 
strami i odbył bez odpoczynku cztero-godzinną drogę do miejsco- 
wości Nestelbach. Tam zarządzono 20-minutowy odpoczynek. Zol- 
nierzom zmęczonym niezmiernie uciążliwą, wśród kurzu i upału 
odbytą drogą nie pozwolił kapitan Ertl kupić sobie wody sodowej 
ani wina. Po 20 minutach ruszono znowu w drogę, po dwugodzin- 
nym marszu nastąpiła 5-minutowa przerwa, poczem dalszy powrót, 
aż o godzinie 3-ciej po południu zdążono do koszar. Dziewięć i pół 
zatem godzin marszu z przerwą 30-minutową odbyli biedni żołnierze, 
nie jedząc ani nie pijąc przez cały czas, (a wyszli o czarnej kawie) 
wśród żaru słońca z napełnionymi tornistrami i karabinami. Skut- 
kiem tego wysilającego marszu omdlało około 40 żołnierzy. Jeden 
żołnierz, nazwiskiem Finsterwaldner, piwowar z Góss, ojciec 5 dzieci, 
dostał pomięszania zmysłów. 

Budapeszt. Wskutek zatrzymania żołnierzy trzeciego roku po- 
wstało silne wzburzenie umysłów wśród żołnierzy 31 dywizyi pie- 
choty, załogującej w Budapeszcie. Władze wojskowe zarządziły 
z tego powodu, aby ta dywizya wbrew pierwotnym rozporządze- 
niom nie wzięła udziału w tegorocznych manewrach lecz pozostała 
w Budapeszcie. Władze obawiają się bowiem wykroczeń i rozru- 
chów podczas manewrów. 

Konstantynopol. Ludność tutejsza jako też na prowincyi jest 
bardzo zaniepokojoną obawą wybuchu wojny. 

Z Sofii donoszą: Na zebraniu członków t. zw. »wewnętrznej 
organizacyi« macedońskiego ruchu rewolucyjnego, odbytem przed 
kilku dniami w Płowdiwiu (Filipopol), uchwalono zamordować kon- 
sula angielskiego w Salonice lub Monastyrze, względnie jednego 
z angielskich korespondentów do gazet, dalej zburzyć dynamitem 
gmach misyi amerykańskiej. Organizacya pragnie temi gwałtami 
zmusić Amerykę i Anglię do czynnej interwencyi w sprawie ma- 
cedońskiej. 


Kronika i rozmaitości. 


Poprzedni numer »Obrony ludu« znowu — jak zwykle zabrała 
nam Prokuratorya Państwa. Jest to ż rzędu 52. konfiskata. Skon- 
fiskowała nam Prokuratorya 2 artykuły, jeden w którym oma- 
wialiśmy fakt, że do 20 wsi zalanych posłano wojsko, a drugi, 
w którym przestrzegaliśmy rząd przed zatrzymywaniem 100.000 
żołnierzy na 4-ty rok w służbie. Jak wiadomo, żołnierze, którzy 
ukończyli teraz trzy lata służby, mają być zatrzymani w wojsku 
nadal aż do Nowego Roku. — Artykuły te skonfiskowano, cały 
nakład gazety nam zabrano, narażono nas na wielkie straty, bo 
trzeba było drugi ras wszystko drukować i wysyłać. — Za prawdę 
do kryminału dzisiaj wsadzają. Prawdy pisać nie wolno, ale my 
pisać będziemy. Gdy nas tak prześladują, tem więcej powinni Czy- 
telnicy popierać „Obronę ludu“, a najlepszym poparciem będzie, 


jeżeli każdy nasz Czytelnik namówi nam jednego, nowego pre- 
numeratora. 

Każdy nowy płaci do końca roku tylko jednę koronę. 

Więc dla dobra sprawy ludowej, namawiajcie naszych czytel- 
ników i bojowników prawdy. Jednę koronę każdy łatwo znajdzie. 

Pieniądze przysyłać: Administracya „Obrony ludu*, ul. Pijarska I. 2. 

Kto teraz zaraz nie zapłaci za drugie półrocze, temu stanowczo przesta- 
niemy przysyłać „Obrony ludu*. Dłużej czekać już nie możemy. Pieniądze należy 
przysyłać pod adresem: Administracya „Obrony ludu* w Krakowie, ulica Pijar- 
ska 1. 2. 

Dr. Danielak i ks. Szponder objechali gminy w powiecie nowotarskim, 
przez które pójdzie kolej do Węgier. Zebrali oni wszystkie krzywdy, popełnione 
przez żydów i Struszkiewicza przy wykupnie gruntów. — W tym miesiącu 
odbędzie się wielkie zgromadzenie w Chochołowie, na które przyjedzie poseł 
Danielak i poseł Szponder. O dniu zgromadzenia będą przedtem wszyscy zawia- 
domieni. 

+ Dr Franciszek Winkowski. W niedzielę dnia 30. sierpnia zmarł w Pod- 
górzu dr Fr. Winkowski, były adwokat krajowy i poseł do Rady państwa. 
Pochodził z ludu i był jednym z najgorliwszych działaczy stronnietwa ludowego. 
Ś. p. Winkowski odznaczał się charakterem prawym i nieskazitelnym. co mu 
jednało szacunek nawet u nieprzyjaciół politycznych. Cześć jego pamięci i spokójduszy. 

0 wójcie i podwójcim w Koniówce pow. nowotarski, o których nam 
donoszą, że to dwaj złodzieje majątku gminnego — napiszemy w następnym 
numerze. Jeżeli to złodzieje, to trzeba ich będzie wsadzić do ula, A gdzie Rada 
powiatowa, która kraść pozwala. : 

Polowy hr. Szembeka. Żona Stanisława Zięby z Poręby Žegoty, Maryanna 
z Gałdynów, wyzywała w niedzielę wieczór dnia 23. sierpnia całą rodzinę ubo- 
gich ludzi, którzy ze zarobku żyją, za to, że się upominała za dwa dni roboty 
Żniwa: „Jak się nie wstydzicie wołać o zapłatę! Przecież wiecie, że mąż mój 
jest polowym we dworze u pana hrabiego Szembeka. No poczekajcie, jeślibyście 
jeszcze kiedy przyszli, to was mój mąż wypędzi, bo mnie tu mają pańscy robo- 
tnicy za darmo robić. 

Prosimy p. hrabiego, aby wglądnął w sprawki polowego i wziął biedaków 
w obronę przed jego gniewem i chęcią niesumiennego zdzierania. 

Także zemsta. W Przybramie w Czechach 65-letni starzec zapałał miłością 
do młodej dziewczyny i chciał się z nią ożenić. Rodzina jednak stanowczo się 
zamiarom staruszka oparła, skutkiem czego obwiesił się na klamce od drzwi, spa- 
liwszy przedtem książeczkę kasy oszczędności na sześć tysięcy złr., aby rodzina 
po jego śmierci nic nie dostała. Tak się nieszczęśliwy starowina zemścił. 

Cukier potaniał, Od dnia 1. wrrześnia ma być wszędzie cukier tańszy 
o 3 centy na funcie, a o 6 centów na kilogramie, Od 15 października jeszcze 
będzie cukier tańszy prawie o 5 centów na funcie. Więc czytelnicy — nie 
dajcie się oszukiwać. 

Żandarm morderca. Krwawy dramat rozegrał się w Alzacyi nad samą 
granicą francuską. Dwóch patrolujących żandarmów niemieckich wstąpiło do oberży 
Bonafuss, w której siedziała za stołem 18-letnia oziewczyna. Jeden a nich dobył 
rewolweru i dziewczynę na miejscu trupem położył. Aresztowany natychmiast 
i rozbrojony przez swego kolegę, musiał być ukrytym przez tego ostatniego przed 
rozdrażnioną ludnością, która pragnęła zabójcy wymierzyć doraźną sprawiedliwość. 
Powód zabójstwa dotychczas niewiadomy. 
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Strejk w armii. Z Hagi donoszą, że wszystkie załogi 6 bateryi polowej 
artyleryi odmówiły posłuszeństwa i wydaliły się z koszar. W ten sposób żołnierze 
wyrazili protest przeciw złemu traktowaniu ich przez komendanta bateryi. 
Zwierzchność wojskowa przedsięwzieła „energiczne środki*, by zapobiedz podobnym 
wypadkom w innych bateryach. 

Amerykańska gazeta „Wiełkopolanin* w ostatnim numerze opisuje nastę- 
pujący wypadek: 

„W tych dniach trafiło nam się widzieć w jednej Alei, zamieszkałej przez 
Polaków, ciekawą scenę. Przed progiem domu zamiata bruk polska niewiasta. 
Podchodzi do niej żydziak jakiś, niosący pod pachą dwa ładnie dosyć oprawne 
katolickie obrazy, jeden przedstawiający Wieczerzę Pańską, a drugi jakiegoś 
świętego. Żyd zachwala towar i zachęca do kupna. Dzielna jednak Polka nie 
chce świętego obrazu kupować od żyda i pyta go dowcipnie: Czemu ty, żydzie, 
nie sprzedajesz żydom swoich żydowskich świętych? Przecie my katolicy nie 
handlujemy waszemi świętościami! Na to parszywy żyd odpowiada jej bluźnierczo: 
Ny, „we have not got sug mugs“, (co znaczy po polsku, Ny, my żydzi nie mamy 
takich pysków w swoi wiare). 

Na to ohydne bluźnierstwo dzielna kobieta odpowiedziała parszywemu 
żydziakowi trzepnięciem miotłą po jego parszywym, bluźnierczym pysku. Bardzo 
dobrze zrobiła! To taki parszywy żyd chee od katolików zarabiać pieniądze na 
ich świętościach, a jeszcze przytem ten parszywiec tak strasznie bluźni! Gdyby 
takich dzielnych niewiast znalazło się więcej, toby może żydki dały spokój 
bluźnierczemu handlowaniu naszemi świętościami!* 

Dziwny pies. 

— Wyobraź sobie, miałem psa, który zawsze rozróżnił łotra od poczciwego 
człowieka. 

— I cóż z nim zrobiłeś? 

— Darowałem przyjacielowi, bo się rzucał na mnie. 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 

CEEE, NA 

Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
KONCESYONOWANE 


BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE 


ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC. 


A> CE A> CE 
sprzedaje > karty okrętowe 

bilety kolejowe I-szej i 
okrężne Il-giej klasy 


ICE 


oraz karty międzypokładowe dla 
wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana picniędzy. 
Prospekta darmo i opłatnie. 


Najwyższe odznaczenie na wystawach światowych w Paryżu. Londynie, Wiedniu 
i Marsylii, dyplomy honorowe i złote medale otrzymał 


„SAPOMENTEO0L" 


wyrobu EUGENIUSZA MATULI 


aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa (Galicya). 
Maść ta znana od lat wielu ze swej skute- 
czności używaną bywa przez P. P. Lekarzy 
przeciwko cierpieniom reumatycznym, gosciowym, 
suchym bólom i pokrewnym. 
Cena za mały słoik I kor. 40 hai.. za duży 5 ko- 
ron. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła dwa razy dziennie wprost: Apteka 
i Laboratoryum chem. farmateut. Eugeniusza 
Matuli, Radomyśl koło Tarnowa (fgalicya), gdzie 
też zamówienia przesyłać należy. 
Przesyłając pieniądze; dołączyć należy 72 h. 
na przekaz i opłatę pówiegą. 


Żądać wyrażnie: SAPOMENTHOL wyrobu EUGENIUSZA MATULI i przyjmować 
tylko oryginalny w opakowaniu, jak obok rysunek. Ostrzega się przed naślado- 
wnictwami. Nazwa. opakowanie i marka ochronna prawnie zastrzeżona. 


Największy skład Singera maszyn do szycia i haftu 
R. PAWŁOWSKIEGO, 


dawniej I. [WANICKIEGO 


w Krakowie, Rynek Główny L. 18 
poleca maszyny do szycia i haftu najnow- 
szej konstrukcyi, odznaczające się zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wykoń- 

czeniem i nadzwyczajną trwałością. 


Nauka haftów i wszelkich robót maszy- 
nowyoh bezpłatnie. 
Nie mając całych zgrai natrętnych ajentów, moge każdą maszyne 
sprzedawać o 10—20 K taniej. 
Cenniki rozsyła się darmo ł opłatnie. 


Wydawcy i właściciele: Ks. Andrzej Szponder i Dr Michał Daniclak. — Redaktor 
odpowiedzialny: Władysław Jaško 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. K. Górskiego. 


